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Anarchia burżuazyjna
. Każdy, komu leży na sercu dobro 
państwa i przyszłość ludu pracującego, 
z trwogą patrzy na katastrofalny, niemal 
że beznadziejny stan naszej gospodarki. 
Marka polska spada z dniem każdym na 
wartości i dziś już płacić trzeba 1600 Mk. 
za jednego dolara! Jeżeli tak dalej pój­
dzie, to staniemy w niedługim czasie 
wobec faktu zupełnego bankructwa fi­
nansowego naszego państwa.

Ale nie tylko tracimy z powodu spadku 
wartości marki. Wraz ze spadkiem war­
tości naszej waluty idzie upadek całego 
naszego gospodarstwa społecznego we 
wszystkich jego dziedzinach. Niepewny 
stan waluty i jej niska wartość unie­
możliwia rozwinięcie naszych sił pro­
dukcyjnych, naszego przemysłu, który 
mimo, iż weszliśmy w okres „pokojowy11, 
nie może się ożywić. Dalej, systematyczny 
spadek wartości marki potęguje speku- 
lacyę, szachrajstwa walutowe, wyzysk 
i drożyznę, następnie nędzę mas prole- 
taryackich a wreszcie upadek produkcyi

Toż mieliśmy wielkich ludzi, którzy 
swego czasu wypowiedzieli wojnę po­
tężnym zaborcom i rzucali się w wir 
światowej wojny, walcząc o państwo 
polskie. A dziś? Gdzież są ci ludzie, tak 
niegdyś wielcy i potężni duchem i czy­
nem, nie mają oni dziś odwagi podnieść 
głosu protestu przeciwko szaleńczemu, 
zbrodniczemu samolubstwu, wolno-han- 
dlarzy, paskarzy i wyzyskiwaczy, spycha­
jących tak drogo okupioną wolną Polskę 
w przepaść nędzy ludu pracującego i za­
głady !

Gdzież są ci ludzie? Nikt nie słyszy 
ich głosu przestrogi, czy też rady, czy 
wreszcie oburzenia? Wszak tu chodzi 
już nie jedynie o klasę robotniczą cier­
piącą, ale tu zagrożony jest byt, rozwój 
a nawet istnienie państwa!

Cokolwiek się stanie — klasa robo­
tnicza musi być świadomą swych obo­
wiązków wobec swych interesów i wo-

środków utrzymania i zbijaniem stert ma­
rek — rujnuje całe życie gospodarcze, 
dyskredytuje walutę i prowadzi państwo 
do zagłady.

Oto zasługa burżuazyi.
I czyż po tych strasznych rezultatach 

przyszły burżuazyjne rządy do rozumu, 
do opamiętania?

Ich hasłem ciągle wolny handel i tylko 
handel, ale nie praca ! I dziś z oburze­
niem patrzyliśmy, jak w Sejmie paskar- 
stwo burżuazyjne, wsiowe i kapitaliści 
i handlarze różnego rodzaju bronili się 
przed podatkiem! Tej klasie, która miała 
czelność objąć rządy państwa, ani się 
śni o obowiązkach wobec państwa, i dziś 
doprowadziwszy swą niechlujną i zbro­
dniczą gospodarką państwo nad brzeg 
ruiny, wszelkiemi siłami bronią się przed 
jakąkolwiek ofiarą dla dobra tego pań- bec państwa. Bo nikt nie poniósł tyle 
stwa, w którem rządzą i posiadają!

Bo im ciągle tylko wolny handel — 
wolny pasek, wolny rozbój lichwiarski 
szumie we łbach, i magazynowaliby ma- 

i kultury, co wiedzie w otchłań nędzy, reczki, aż do szaleństwa! 
zdziczenia i anarchii.

Katastofa ta nie jest jakimś niespo- 
dziewanem zjawiskiem, ale jest następ­
stwem zbrodniczo lekkomyślnej gospodarki 
klas dziś w Polsee rządzących. Nie od 
dziś prasa, zwłaszcza socyalistyczna usta­
wicznie nawołuje klasy posiadające do 
opamiętania się, wskazuje na błędy bur- 
żuazyjnej polityki i na bezgraniczny egoizm 
klas posiadających, które prowadzą pań­
stwo do upadku. — Ale jak groch 
rzucony o ścianę odpada, tak wszelkie 
nawoływania do rozumu, do serca, (o ile 
go burżuazya posiada) nie odnoszą skutku 
i brniemy dalej w zamęcie i gospodar­
czej i politycznej anarchii.

Dzisiejszy bowiem rozpaczliwy stan 
rzeczy — to rezultaty 2 i pół rocznych 
rządów burżuazyjnych. Burżuazya do­
rwawszy się do rządów po upadku rządu 
Moraczewskiego, uważała za swój naj­
wyższy obowiązek zabezpieczenia intere­
sów kapitalistów i spekulantów; miast 
organizować państwo w myśl idei dobra 
powszechnego — rządy burżuazyjne 
uświęcały anarchię rozwydrżonych wy­
zyskiwaczy.

Rozpętano drożyznę i wyzysk i nie 
Myślano wcale o zorganizowaniu i po­
dniesieniu poziomu produkcyi, nie ścią­
gano podatków, prowadzono niepotrzebne 
Wojny a wydatki pokrywano drukiem 
ogromnych sum marek, które zachłanne 
paskarstwo wsiowe i miejskie ładowało 
do skrzyń i kas i niepomyślało nawet 
ńad tem, że ciągłem podwyższaniem cen

I czy do djabła niema człowieka, niema 
partyi w Polsce, któraby powiedziała: 
dość tego wszystkiego!

ofiar dla niepodległości Ojczyzny, co lud 
pracujący. Towarzysze, robotnicy, bez­
rolni i małorolni, maszerujcie pod czer­
wone sztandary! Bo może nie dalekim czas, 
że stanąć będziemy musieli do rządów, 
do obrony swych praw i istnienia gnębio­
nej przez rodzimą reakcyę burźuazyjną 
Ojczyzny. M. P.

Zjazd polskich górników
W niedzielę, 26 czerwca przed południem 

rozpoczął się Wi Krakowie w saili Zwiąfcku 
Staw. rotb. obrady II Zjazd delegatów Związ­
ku robotników przemysłu górniczego w Pol­
sce. W Zjeździe bierze udział 77 delegatów 
Związku, 8 członków zarządu, 17 urzędni­
ków, trzech delegatów z Górnego Śląska 
(tow. Białecki, Czajor i Adamek). Centralne 
włafdżje partyjne i zawodowe reprezentują 
tow. poseł Żuławski, poseł Pużak, tow. Wb'- 
szcizyńska, ze strony krab. Rady rob. tow. 
Dr Kuźniar. Z ramienia rządu uczestniczą 
pp. raldca Konopczyński, delegat minister­
stwa pracy i opieki społecznej, inż. Adamo­
wicz, delegat min. przemysłu i 'handlu, in­
spektorzy pracy Gallot (Zagłębie Dąbrow­
skie) i Smyczyński (Kraków).

Zjazd otworzył tow. Mieczysław Bobrow­
ski, witając w serdecznych słowach delega­
tów, poświęcając gorące wspomnienie zmar­
łym towarzyszom Szaji, Strużowi, Cingrowi 
i tym wielui innym, którzy odesizli na zawsze 
z szeregów walczącego proletaryatu, o któ­
rego wyzwolenie walczyli.. Zjazd uczcił ich 
pamięć przez powstanie.

Do prezydyum Zjazdu weszli tow. Szpruch, 
M. Bobrowski, Suwała, Mistat, Micorek, 
Biednik i Dr. Gumplorwiez.

Imieniem Centralnej Komisyi Zawodowej 
powitał Zjazdy serdecznie poseł tow. Żuław­
ski, wiskazująć na doniosłość spraw, które- 
mi zająć się ma Zjazd najprzedniejszej dziś 
klasowej -organizacyi robotniczej w Polsce. 
Serdeczną owacyę zgotowano towarzyszom

górnośląskim, zwłaszcza w czasie przemó­
wienia tow. Adamka, który powitał Zjazd 
imieniem 60 tysięcy zorganizowanych klaso­
wo robotników górnośląskich.

Delegat wspomniał o ciężkiej walce z prze 
mocą ruieimiecką, proletaiyatu górnośląskie­
go, który pragnie połączyć się z Polską, by 
z całą klasą robotniczą walczyć o socyalizm- 

Na "wniosek tow. Stańczyka uchwalono 
przez aklamacyę rezolucyę wyrażającą po­
dziw i uznanie Górnoślązakom za wytrwa­
łość w walce. Uchwalono również przez a- 
klamacyę wysłać depeszę do strejku jacy eh 
górników angielskich, którym Zjazd zasyła 
pozdrowienie i życzy zwycięstwa w Walce-

W sprawie zajść w Dąbrowie Górniczej 
Zjazd uchwalił rezolucyę potępiającą mord, 
dokonany na robotnikach i wyrażającą po­
gardę tym wszystkim, którzy mord ten spo­
wodowali: policyi i komunistom, którzy 
wbrew Związkowi dążyli do awantury.

Następnie toczyła się dyskusya nad spra­
wozdaniem Zarządu Związku. Komuniści 
wystąpili z bardzo nieudolną krytyką, którą 
się tylko ośmieszyli. Stanowią oni (drobną 
grupkę na Zjeżdzie, liczącą zaledwie kilku 
ludzi.

Dyskusya ta jednak zmieniła się w istny 
sądny dzień dla komunistów, których zgu­
bną dla zorganizowanego proletaryatu war- 
chołską taktykę, towarzysze Stańczyk, Żu­
ławski i linni poddali druzgocącej krytyce. 
Wpływu na tok obrak i uchwał Zjazdu ko­
muniści nie mają żadnego.

...



Na czoło obrad. Zjazdu., poza sprawami or- 
ganizacyjnemi Związku, wysuwają się spra­
wy socyalizacyi przemysłu górniczego, \in- 
snekcyi pracy w górnictwie, ubezpieczenia 
społecznego, Międzynaroclówki górniczej, 
taktyki nuchu ftp.

Referat o socyailizacyli . przemysłu górni­
czego wygłosił poseł tow. Żuławski. Referent 
w świetnym wywodzie wykazał faktami, że 
kapitał rzeczywiście ulega koncentracyi nie­
tylko w krajach zachodnich i w Ameryce, 
ale nawet, w Polsce. Kapitał zorganizowany 
stanowi dziś potęgę, która poza oficyalnymi 
rządami decydujący wywiera wpływ na po- 
litykę tak wewnętrzną, jak i zewnętrzną 
państw, nie licząc się wcale z interesami 
narodów. Jeżeli kto, to Polska jest w położe­
niu, które nakazuje socyalizacyę wielkiego 
przemysłu, który jest tu w rękach obcego 
kapitału. Piątego też wjsizjelikte zagadnienia 
polityki międzynarodowej i ekonomicznej 
Polski rozstrzygane są nie przez polski rząd, 
ale przez międzynarodowy kapitalizm. Obcy 
kapitał w państwie jest sprzeczny z intere­
sem narodu. Dochód z wywozu nie idzie na 
korzyść naszego bilansu, nie nam przynosi 
zysk, gdyż obcy kapitał wywozi zyski do 
swej ojczyzny, do Anglii, do iFramcyi i t. d. 
Polski kapitał tylko najbezczelniej dziś pa­
skować umie. Dlatego pozostawienie prze­
mysłowego kapitału, w Polsce w rękach pry­
watnych, jest zbrodnią, na niekorzyść naro­
du' i. państwa.

Uspołecznienie środków prddukcyi kopal­
nictwa, terenów naftowych ttd. ma zasadach 
wolności pracy jest dziś na porządku dzien­
nym naszych najbliższych walk.

Rezolucyę referenta uchwalano.
Z powodu szczupłości numeru nie może­

my dziś padać obszernie sprawozdania ze 
Zjazdu. Najważniejsze uchwały podamy w 
następnych numerach-

Obrady zjazdu mają przebieg wzorowy, 
dzięki sprężystemu przewodnictwu tow. M. 
Bobrowskiego. Dyskusya na wysokim pozio­
mie, przemówienia delegatów jędrne i rze­
czowe, entuzyazm dla idei, pewność przekor 
nań cechuje mówców i Z jazd cały, który go­
rąco oklaskuje mówców. Tak pięknego Zjaz­
du jeszcze nie widziałem. Serce proletąryą- 
ckfe rośnie człowiekowi z raidlóści, gdy pa­
trzy i przysłuchuje się obradom tego sejmu 
robotniczego, najsilniejszej dziś organizacyi 
klasowej w Polsce. Uszlachetniający wpływ 
kultury soicyalistycznej jest tu widoczny. 
Wiara w zwycięstwo socyalizmu buduje się 
tu w duszy uświadomionego robotnika, któ­
ry wie, że wyzwolenie jego Od niego samego 

' tylko zależy.
Dziś Zjazd kończy obrady! Redakcya na­

sza życzy wszystkim, delegatom szczęśliwego 
powrotu na placówki i wytrwania w pracy 

*i walce «o wyzwolenie, proletaryatu!
Górnikowi polskiemu cześć! M. Porczak,

Aforyzmy
Z nowo założonego czasopisma warszawskiego „Człowiek".

Po dwóch stronach kraty, dzielącej dwa ogrody, 
dwie bandy nieokrzesanych chłopców poszczu­
wały dwa psy.

Biedne zwierzęta, śród zajadłego szczekania, 
miotały się w szale nienawiści i przerażenia.

— Weź go,
— } nie daj się,
— zabij go,
— huzia!
wrzeszczeli okrutni chłopcy.
Tak politycy całego świata podszczuwają na­

ród przeciw narodowi,
ludność sytą przeciw głodującej,
głodną przeciw sytej,
oświeceńszą przeciw ciemniejszej,
ciemną przeciw oświeceńszej,
wyznawców jednego kultu przeciw wyznaw­

com innego.
* **

Komuna jest niemożliwa bez szlachetnych ko­
munistów.

Kooperacya — bez poczciwych kooperaty- 
stów.

Burżuazya — bez dzielnych burżujów.
Natomiast anarchia może istnieć bez anarchi­

stów — dość trochę głupich rozporządzeń, wy­
myślonych przez jednych partyjników na złość 
innym.

Nic więc dziwnego, że młode państwa naj­
chętniej stosują ten właśnie ustrój społeczny,

Witos i endecya
Rozłam w klubie Narodowego Zjednoczenia Ludowego

Rządami p. Witosa chyba nikt zdrowo poli­
tycznie i państwowo myślący w Polsce zachwy­
cać się nie może. Tak bałamutny, bez idei i 
programu rząd, tolerowany być może tylko 
w państwie, gdzie większa połowa obywateli 
to analfabeci.

Rząd p. Witosa, a właściwie „Piastowców” 
rozumie mimo wszystko doskonale interes swej 
klasy bogaczy i burżuazyi wogóle. A ta pozor­
na bezprogramowość p. Witosa, to jest właśnie 
jego program, który bardzo odpowiada intere­
som burżuazyi. Nam, ludziom, którzy obcięli­
byśmy widzieć państwo polskie zorganizowane, 
będące na drodze rozwoju ku lepszej przyszło­
ści, państwo, w któremby obywatele spełniali 
obowiązki i budowali to państwo — nam rządy 
„Piastowców” wydają się być bez programu.

Bo cóż może być programem rządu ? Budowa 
państwa, budowa życia gospodarczego i kultu­
ralnego. A każda budowa wymaga środków ma- 
teryalnych, które, rzecz prosta, ci muszą dać, 
którzy je posiadają. Dlatego rząd z programem 
państwo-twórczym, musiałby wyszukać źródła 
dochodów i obinyśleć sposoby ich ściągnięcia. 
Wreszcie, rząd taki, musiałby skrócić swawolę 
anarchizujących klas, które ze szkodą całości 
narodu i państwa chciałyby się bogacić i żywić.

lnnemi słowy, rząd z programem państwo­
wym — to rząd, któryby postawił sobie za cel 
dobro całości, które przecież wymaga podpo­
rządkowania się klas, a w tym wypadku i klas 
posiadających.

Tego się boi p. Witos i jego paczka „Piastow- 
ców“. Ich program — to wolny handel, to in- 
tefesa i interesiki, to ochrona zysków producen­
tów, paskarzy i handlarzy a nie dobro państwa. 
To jest program p. Witosa.

A czy może jakąś „wolnomyślnością” grzeszy 
p. Witos i jego partya ? Nigdy w życiu. Reakcya 
klerykaina hula sobie bez przeszkody, szkoły 
oddaje się na pastwę klerykałów, a mimo że 
witosowiec p. Rataj jest ministrem oświaty, to 
jednak prowadzi się tysiące młodzieży szkolnej 
na manifestacye składania hołdów książętom 
wojującego klerykalnego Rzymu. A czy może 
wobec ruchu robotniczego p. Witos jest wzglę­
dny? O tem mieliśmy sposobność przekonać 
się w czasie zastosowania przez p. Witosa mi- 
litaryzacyi kolei, i po militaryzacyi, kiedy to 
wszelkie środki represyi zastosowano wobec 
zorganizowanych kolejarzy, którym grożono szu­
bienicą i karabinami, więzieniem i wydalaniem 
z pracy, ku wielkiej radości najczarniejszej reakcyi.

A ostatnio, w Dąbrowie Górniczej, nie poka- 

Jak burżuazya dba o skarb 
państwa?

Obecndie i bfurżuażya krzyczy o upadku Pol-
ski z powodu iątcjtinife katastaoflaiinego słaniu 
skairtboiwlągoi 'PbLskii. Z ipówioidu mfflesłycihanego 
is>pia|d!ku wiailufty naisżej1 i isizatoinie|go niedoboru w 
budżecie —■ prawilctowjoudzięramilki: ;wioił)a(ją w me- 
bojgiłlclsy: igtoiemy! '

Żdawiałoiby <slię, że tym osikiarżieuiiom^ tym. roiz>- 
pajezffiiwym wołaniom tylko przykłaismąć nale­
ży, fptoniiiewiaiż fatalny stan niasaej skairhowOści 
ze wsizysfflkiemi jego iniasitępisjtwiami jfeiśt (aż: na- 
zbyt widoczny i nieb.eiz(pie|cziny.

Ale cóż itu ipOraidjsą hMeirycizinie Okrzyki: gi_ 
niemy! j złowrogie kiiakauia? Oczywiście — 
nic Zgoła.. Jeżeli !P. Riaidziisżeiwlśki poiwialda; w 
Sejmie: „Nie <Stoiimy już nia brżegu przepaści, 
ale staczamy isię w przepaść”, jeżeli wtórują 
mu |W pffiasdJe Koisikciwiscy, Slteicicy, iStaassbuągiary 
—■ to cio naiin tein pesymizm burżuazyjny pumloś- 
że?

Painowiie (ci mlppwtadzą. nam.: pomoże aam 
do iSżukainia śrtadlków zataidlazylcth do nląpMay^y 
stafniu finian|sioiw|eig|o! Polski. Ale tan stan fatalny 
istnieje nie loid dziś, .istnieje- cld.idlaiw(nia(, ód poicizią- 
tkiu nliepiolditagłieij Rzeiczyip|cs|pu]|itej—■ - jlajkóś pra- 
wlilcawe 'bilaidanfe infiiczego nie naprawiły.

.A włalśniie nie kto inny, jak prawica, ploinloisi 
niaijiwijięikisżę icldippwtadztaliność;, za' stan śkaiubu 
polskio<g(j. '.Peinosi zarówno izi ipayod<ues|wiegjo bez- 
poiśnedindeglo: wjpływu ploilitycaitago, jak i z. racyi 
tego, że prawica r.epreżeinltuje najmożmitajisizie w 
sipółeKJtańfetiwfie (WlaaHtlwty, —- (kaipjtaliśtćjw, 
sżalitalków, a (po -części j bogatych chłopów. 

zała się twarda ręka od pługa p. Witosa, gdzie 
padły trupy i ranni protestujących przeciw krzy­
wdzie górników? A nawet i reformę rolną, tak 
niemiłą endecyi, p. Witos zaprzepaszcza!

A jednak ta polityka rządu Witosa nie zada- 
walnia jeszcze naszą reakcyę endecko-klerykal- 
ną, któraby pragnęła jeszcze bardziej na prawo 
pchnąć życie i rządy w Polsce. Stąd ciągłe ry­
cie dołków przez klerykałów i endeków pod 
tym, ducha im winnym p. Witosem, który z o- 
bawy przed zbliżającymi się wyborami, niczem 
się tej reakcyi przecież nie naraża!

Ledwo skończyło się przesilenie z p. Wito­
sem, który „chciał” ustąpić i ledwo obsadzono 
wakujące teki — endecya w sejmie, prowadzona 
na pasku ks. Lutosławskiego i biskupa Theodo- 
rowicza i oddanego im Dubanowicza, zapragnęła 
znowu wywołać przesilenie i tak już ogromnie 
„przesilonego” gabinetu Witosa, i oświadczyła 
się przeciw Witosowi chcąc go obalić, by tym 
sposobem dojść do władzy i stworzyć rząd wy­
bitnie prawicowy. W tym celu endeckie „Naro­
dowe Zjednoczenie Ludowe“ w dniu 21 czerwca 
powzięło uchwałę wycofującą ministra spraw 
wewnętrzaych p. Skulskiego z gabinetu. Dymi- 
sya Skulskiego została przyjęta. Fakt ten je­
dnak wywołał ferment w tym klubie, który po­
dzielił się na dwa obozy. Większość oświadczyła 
się za Skulskim, który też został wybrany pre­
zesem klubu. Mniejszość z Dubanowiczem na 
czele wystąpiła ze Zjednoczenia i utworzyła 
osobny klub z 17 posłów. „Narodowe Zjedno­
czenie Ludowe” ze Skulskim na czele ma wejść 
do większości rządowej, natomiast drugi ende­
cki klub a mianowicie Związek ludowo-narodo­
wy, zapowiedział na posiedzeniu Sejmu w duiu 
23 czerwca bezwzględną opozycyę wobec Wi­
tosa.

(Dla wyjaśnienia podajemy, że endecya w Sej­
mie tworzyła z początku jeden wielki „Związek 
Ludowo-Narodowy”, który później rozpad! się 
na dwa kluby, z których drugi a mianowicie 
„Narodowe Zjednoczenie Ludowe” uległo obe­
cnie rozłamowi).

Komedya ta byłaby zabawną, gdyby państwo 
na tem nie cierpiało. Kres tym targom i war- 
cholstwu położyć może tylko rozwiązanie Sejmu 
i nowe wybory, które zapewne przyniosą zde­
cydowaną większość i umożliwią utworzenie so­
lidnego rządu w Polsce. Ale kiedy to nastąpi? 
Niestety, niema komu tego „suwerena” napę­
dzić, a sam się nie chce rozejść; w takich sto­
sunkach mimo podkopywania fundamentów pań- 
siwa — widać wszystkim jest dobrze ’ P.

I cóż; żrObiłia burżuazya, wróżąca uipadek Pol­
ski z ijtawoidiu ałego stanu f^inamsów, d!la tniaipra- 
WT i .llatunlku? Dwukrotnie klasy posiadając®, 
zwłaszcza kola bankowo, obaliły jednegłcśnae 
przyjęte v? Sejmie ustawy e pożyczce przymu- 
sawej. -Ale wibeidy z .szereigów prawicy niję oldit*  
zwał -s|iię ainf ijeicteln, -okrzyk: giniemy! ba, '.ń® 
było ;n!a|j:siłateziegic’, z tej strony, iprotesta prtseci' 
Wkó tej zbtiojdiniii nie tylk.o fitalanisowieij, lecz i 
konistytocyjineij. Nic; diziwinegio-; bo o nieiwykiol' 
napie tych uJsitialw 'sjtialrała iśię iwlaśniie priaiwica. 
bo Ito leżało; iw initleffleisiie jej. kieiszenf, cholciaś 
było, zgiubniem dla skambu, Zgubiuem nie tyłka 
bezipoś.redndiO!, ale ii poiśrodlrijijo. Bo zaniechani 
pożyczki . przymusowej nie tylko pozbaw W 
skarb ogromnych środków 1 zmusiło do wjfOa' 
wienia machiny, drukującej papierki, w hic 
przy tomny ruch. Zsurazent poldieilwiało oihlo nais» 
kredyt za granicę, wlzbudlzliłoi -niieulfnlośr: do pań' 
istiwla, (które, bęldąc w najolęższeim -położeniu ń' 
.nan|sc|wem, n|i(ę wykonywa iwłalsinyclh śwoifc® 
IpOstanowień, nnająicych n|a: ,cełu maitowainie stka» 
bu. J-alkże-pożyczać państiwiui, gdzie iintrygia bab' 
kiepska :uidiaremnia uistiaiwy finansowe, platfisltwu; 
ktiótemiu właslnie jego fcłalsy polsialdająice- nic 
chlcac! dać -dobulorwołniie (holstoryia pożyczek!), a 
aaibptują ustawy (polzymiuBoiwie.?!

Endeicyia miała (dwóch „slwjoich” iminilsitró"1 
skarbu: p. Kaicpińskiego i p. Wł. Graiblslkieig*  
P. ®arpliń!siki był właśnie- itym|, który: obali1 
pieaiwlsiżą (Ustawę o pożyiczce 'pmaynnusiorwiej. A! 
Wł. Grabśkiegoi obaliła, jogo iwłaissnia; oa.rtya, 



pr-żadiewszy^itlMem w ityipi .cięilią aby n|i-e mógH 
wykwitać diifu|8li!®j u-stiawy o [pożyczce .praynwjso- 
wej. Niewykwniainia- -tlej ustawy -podjął stlę ,p. 
Steczkowiski — j to 'jeist -glólwiną .paKyczynią, idflJa- 
czeig!o Wambow-a. ulenioikraicjla jemu jedncmiu 
wyhacizyła jego gaizechy politycznie i uldizi-elilta 
mu naij|gyirętisizeg‘o gp-o-parcjiia. Co iprawda, aalbez- 
pjecizyffla! tedbie maileiżyicie wpływy w śkiairbie, ol- 
taiczając p. Steczkowskiego dwoma endedkiw 
wice-iminisitinamj: p. Ryhani.-ikini. i p. W.eftnfeł-

Jak widziany, pnaiwioowi krzykacze, zaimiaiSt 
Makać nialdi Polislką, zianwst mizldlżfeiiać sizaity 
■/. ipowodiu klęiśk finianisiawycb, ptowtonit siebie 
winić, w iSWKHjiej poiMtyce. siziulkać praadiawsz^sit- 
kiem źródła nteclfcimaig-ąń skairfeowych. Alei pp. 
Rikdlziiszewiscy, Steiccy, Kotkowscy i <t. p. wolą 
naturalnie krzyczeć: ginie Poliskla! zamiast po­
ważnie myśleć o obciążeniu klas posiadają­
cych.

Klasy pcisiaidiając/t-' j ich puzedstawiicieile sej­
mowi i giaizieeijaiflsćy wtńają: osaczędzać, osziczę- 
dząć! - jak gdyby oaljwiękisize oisz-czędfniciści mo­
gły zaistąipiić konieczność za,pełnienia -sikairibicia.. 
ÓSizctzięidizia.ć! Doisk-caiaile. Ale inla ozem to pip. ekb- 
uomiiści j finainisiści prawicowi chcą oszczę- 
dszaić? Oozyiwiiście, wicaiłe nije myślą o zialtiamp- 
toainiu tego złotego potoku, który ze sl<ai‘bu pły­
nie do kieszeni kapitalistów. To byłaby w ich 
■ocziaich „fajszywia" as>zc'zęd>niość. Natomialst oszś 
czędźruoiścti chcą .wbić kosztem pracowników pań 
stwowych i pnziez jak niag;wiięk)siae ograniczeinie 
wydatków na szkolnictwo, nja roboty pubflalcznei, 
na reformy ąpolielcian-e- j wreszcie loisziczędizają, 

p nie płacąc państwu: piodiaitlków. Te dlziedziny, w 
któirych chfoKM o interesy maiteryaliue j moral­
ne naljszerisizycih wai:|srtay, są i tiaik u nais t.nakto,- 
wanie ipio macoiszemu, w ittyich d'Z[iedtoinaich bu- 
dżejt jieisit! skąpy aż dio; ^knwsifiwa-. aż do źbrodińif 
cziejgio ziainiedibamia inajipfillinicjisizych .potrzeb kra' 
ju. Ale iłu wlłaśnie prawica woła o Osizicziędniość! 
P. 'StccizkoWsfkjiego, mimistira skarbu, ptrawilcią 
dźwignęła niemal nia jnjądieistialł bohatera na.ro!- 
dbwego -za to, że nie chciał dać pieniędzy 
.na odbudowę kraju! Ale ta sarnia, piia-wiich'. mia­
ła mieidlaiwttio c-zołio- wystąpić z iwmioiskiem -ołhrzy- 
miego podwyższenia pensyi kleru i oddania na 
ten cel miliardowych sum do rozporządzenia 
biskupów!

Oto jak. sizicaeir-a i poważna -jeąt -troska o Skiabb 
państwa najsize-j ipfraiwiciy... Oszczędności robić - 
feiisztem. mials pttaic-ująeych; skarb zapełniać 
ale bez ofeaizy klas posi-adlająicych — to cała 
mądiność finansowa n>aszeij prawicy. A gdy poli- 
iykiai naszych kllals piosiiadiająioych w tej, jak ;i 
w ininiych 'dziedlzjitnaich'. p-rowaidizi <ło n-aij gorszych 
skutków — bmiżuaizyj-ni. inędiitk-owi-e umieją tyl­
ko islzieirzyć ziniiechęcenfe, pelsymiizm, niewiarę w 
przyszłość -PolskL.. •

Obrady Sejmu
Na poisi-ćctem.iu Sójmiu 2-1 czerwicą po og-łcisze- 

niu nom-inlajcyi .Skirmiunta i iSlobolieiwskięgioi pde- 
sł.ajn|o do kotmiiisyi prpj-eikit ulstawy o zaopatrzeniu 
pracowników kolejowych w h, zaborze austrya- 
ckimi w mzie nieszczęśliwego wypadku oraz. Mil­
ka innych proijicktów.

Dtailej uchwalono ustlawę o wykupcie dóbr O- 
kęeiie iz reżoiluicyą p. Federoiwiicza.

Relzotacyę .drugą whaz ż dordiatlkieim posła Fe- 
deroiwiicżai odeisilano do- kbtmiilsyi. Reżclłuięyę teze- 
cią, kit-óra dotyczy klęski mieszkaniowej, prizyj- 
jeto. Nlalsitępiniiie przyjęto po|pttiafWk!z ptoisła Sar 
dla .dio aintyikuiłu 1, pcicz-em ustawę z tą popraw­
ką pfrżyjięito itaizielciem -cizjytiamiiu.

W! -diaillsizym c-ią|g|u dyslkuilioiwanio -n-ald1 ustawą 
o ubezpieczaniu państwcwem i 10 państwowej 
dyirdkcyi’ ubeżpieiczeń.

Jpoi yrzem-ówliieiiiiacli Izba: przieipuo‘wa!diz|ilła dy- 
skuisiyę isziczególiową, -poczem -zewizgjlęidiu -n-a. licz­
ne ippp!i|aivyki, gllolsclwiainie -oidiloicżoinw do natstęp- 
nęgb ipioistieidizielniila. Przyjęto .w idilu-giem j tińzier 
ci-ęm cizytaniiu ustawę i łikwdidialęyi serwiturtlów- 
palsftwilslkiorwych iw Księstwie Ci-cszyńskiem. O- 
dielsłauo- ido kiojmiisiyi -w plieiriwlsżem czyitlalniiul u- 
stalwę io ratyiikńcyi k&nwencyi między Polską 
a Rumunią,

AWANTURY ENDECKIE W SEJSH.E.
Na poisiediZieiUiu Seijim.ru 23 czerwicą przyszłoi 

MłkalMwŁniie do- burzliwych zajść iZ powoldm srtlar 
ifowiiska, zajętego, puz-ez enictecyę. -Ptizeld porząd­
kiem dizjiiemmiyni1 posieił Maryan ISęydia1 -złożył dei- 
klarlaicyę, isMieatowainą przeciw satónetowŁ W 
'końcioiwym ufejtępliel ctoklaciąc-ya jta. iząwileiriai o- 
s-wdaidlczen.iie, że Zrwiąaeik1 łudlawoHniaradbiwy. pjrzie 
chodizji do oipoizycyi. iDielkllabaicya ta, sifoymuło- 
wainia w stoiwach- bombąstacznych i agresyw­

nych, wy?wcfi|a!ła okurzenie całej niemal izby. 
Obuii®e;nile to miato -chaiiiakter- -ząs-ądiniczy i by­
ło- islMeroiwiane przeciw marszałkowi Trąmpczyń 
skiemu, ktlóry, pozwalając aa .wygłoiszenfiie tej 
defc)laira)cyi, dlcipuścił -się naruszenia regulami­
nu. Pękl-abacyę odczytano wśród oigól-negioi bhia- 
laisą, tak, fe itlręści -jeij niie było słyich-ać. W ojdr 
powiiedzii -ziataal głos poseł Dębskd, któremu pi’a- 
iwiic-a uniemotżiliiwiiłia,1 piaemafwijać.

W Iizbłiie (ppidinioisły; s-ię igjłoisy, że imfalrsziałięk po­
winien ustąpić. Z inicyaitywy kilku klubów le­
wi ccfwych ziwioitanioi koniwent ISgnijloaióiw!, a ,-pdsie- 
.dzbnije prizeuwaiuo- ma godiziinę. .Na koniwemlcie 
:stw’ilei>idizono|, że marszałek postąpił istotnie 
wbrew regulaminowi i ząistirtzeżono się przeciw 
po-Aytóiizeniiu się talkicir wypatdków.

Do czego doprowadzić może niezgoda i wichrzenia 
w szeregach robotniczych i chłopskich?

Stiwiendzonym laikiem j-est, że .wBoeMci© infie- 
ipowodaeniai, jaikiie spad-ają na. biednego ichtopa 
i -i-obotnilka. są po części sjpowodGiwane kłótniialmi 
i niiezgoldą., iwywoływiainą często- i -nazmyśtaie 
ipjjzez .hóżnegioi ttiodlziajiu ijdd'.n|oBtk'i w isżenegaich 
clitopskilch i roiboitniezych.

W olstatniiich -ziwłaisKCzia (czasdch 'kllótgte i wi­
chrzenia. iw ipaadyiaJch chłopisko-robotniczych spo« 
t^gtówały jsię ze szkodą dla rozwoju aiuichu ro- 
batniozo-ichłoipslkiiiego. A jes.t -to ibardzio isimutną 
nzelczą, że- po ttialk długiej niiewoili, w jaramiie 
ziaiborców i .po tytailetni-ej wojnie Iświaitciwieji, ;ten 
biledniy iłu-d' jząwisiząd (wyzyskiwany niie ip-rziejrzał 
jeszcze ma oiczy i niie ipoiznał; kto jego- jwróg, a- 
kto ipirżyjiaciiel, kto- mówi pnia.widę j! pfloiwiaidżi 
idio (zwycięsitiwia ii .popirawy jbytu, ja kto kłamiiie, 
oihiecuj.e gruiszk-i n-a Wierzbie i riozbiją organi- 
żacye ipitzez .śwliajdomie lub ntośiw-ita|dionaie! wic-łiatze^ 
nią, .ściągiajjiąic jnlieiszczę-ści.-e [i kllęislkę ha Intasy 
jnioiletakyatu.

Gdyby ci wichrzyciele pairtyijini ch cieli n-aipra- 
widę ten fliujd Bilektay zbawić i uszczęśliwić, jajk. 
to obj-eiciu-ją, -to trzeba by ich ląapytać, dlaczego 
chcą -dotychldżajsioiwy liuc-li -ongalniizalc-yjray Kojzbić 
i ipir/jeltasiztałciaić -oi-ganizacye n.a: jkomuinisityczne, 
wedle jsystemiu Sotw-ileokaiej .'Rosyi? Wa.ohrizyciie- 
ł-om tym w (pienwisżym nzediziie lidzie o to, a|by 
•na. ignuizach istarycli organiiizacyj budwwać mofwą 
i cfciejmowaić -w!' nich iniacz-eilne śtamoiwiisk-a ipire- 
zesów. i kieroiwiać ipo bolisizewfficku irulcheim rdbót- 
inicizy.m. Lecz kto iz toiwiairzyszjy- feyczy stobiiej 'pioa 
Znać fsiię bliżej z {polityką bciliszewiiclko-komuni- 
stycaną, niicchaj pojedzie tani, skald niie tak da­
wno powróciłem, t. j. do Plottirogaddiu,, na iparę 
dni, to -nabędzie idjaświadczeEDiiia dto-skbn-ał-egni, i 
przekoftua --siię, idio: czego mogą doip-owadizić ko- 
muiniilsltyidzinie iwic.hizen.la ,w Poiliście.

RSctzblij-ać ilud iprajcuijący, iZo-ngainiiziciwiarny to 
poltolaiti ipiienwisizy lepszy łajdak. Ale skiupić g|o 
do gromady, to mlie- jelst łatwa isfpinawa..

Dlatego- też -toiwiau-zysz-e -tirz-eiba -być bardiao o- 
strożnyimi i nii-e- dlaiwiać wi-a«!y mii -piosliuchu tym 
wdchrzyciiellom, kitóiizy gardłują, po- izigromaldze- 
in,ilaieh i iwiymylśUiają na- naślzych pnzywódicólwj, 
puszczając różne ńjicstwioataomie plloitki -i -osziczsp- 
-stwa;; bo albo omi to. irobią. ipirzcz. isiwtoją igłupiotę-, 
izaibiziuimiałość, alliboi też .-za bóflisiżeiwiicikji.e pjlei- 
niądze nla isizlkbidę. i klęskę caileigioi piloil-eltairyiaftu.

A w|ięc rozbijać oirlgiainiiiziajCye na dwa olbiofey, 
twlobzyć jakąś „lewicę" iw lewicy, olkłamywiać 
i-obotników ,i chłopów dla wł-alsmych korzyści, 
iiu>d|stawtać iniogii ippzyiwlóldcioimi -i kiierowailkom 
Pantyjinyin — jesit dzisiaj eitlraisżną -zbrodnią.

Lecz ludziom, idążącym d;b- roizbicia pauityi niia 
ełiloidzi. o tq, jakie skutki naisłąp-ią piilzie-z ich; iwii- 
chrzenffia, lecz! idżile im tylko io to,- aby dbpi-ąć 
swiego. cellil.

diaka inifezgoidlal, takiifel wichrzenia mogłyby 
nasz rozwój -s|oicyąiiite.tyczny cofnąć o lata wsitietóiz 
i zrujnować ty, cośmy pa tylu iłaitlaich mo-ziolu-ej 
palący organiizaciyjliMj IZtjfsbyłi. Przez; niezigioidę 
nieljodien niarąził się ma tw&elkie -strąty. Przez 
niezgodę (napirzykłlad -w .mialżeństiwli-e.) niejedna 
radzaha ma zątliiuite życie. iNietzgicida j-est piolciziąrti- 
Merau jwsizystlkiego żłie|g-o, pioinleważ unożei ntaim 
przynieść wielkie sipustlclszemia na izgubę Mlalsy 
roltotmicizej i zgubę chłóipów malł-oiriołnych. -Prze­
to więc niależy wytężyć wfefcyistkie siły nąsizc, 
aby 'Cizieanpirędizej iz szeregów naisizych w-ykoirziei- 
nić tę nie^giddię.

A a wichrzycielami mitfeimy WafllcEyć do- o>- 
-staitecizinioiści, jak -z chorobą ziaotaź-liwą, ponieważ 
tych dlziśiiaj nigdzie n[ie brakuje. Piizeistaziegiam 
•wszystkich uiświajdlomiiianych chtopów i robcfttaii- 
ków, aby niie daiwiafld płÓsłuchu wuichirzyiciedoim,, 
lecz izwaJicza-li ich. nai -każdym kroku. Bo dziś 
nawet dtechodzi do. tego-, że- jeżeli się pinzeptro-

-PW podjęaiiŁ pasiedaemta przyszło do .druga®®® 
zajścia ptroj’- (głosawuniu maid ustawą o ubezęde- 
czeniiiaich. Gdy tpoprawkii Zwją-zk.u nianądjoiwfoj- 
ludlpwjeig’0- upadły, -klub ton wszczął hałas, inii® 
chcąc idppuuścijjć d-o trzicciego czytania i dólnaga- 
jąc się ódesłamiia uifflaiwy dio ikomilsyi celem jej. 
przerobienia na korzyść sfer kapitalistycznych. 
Ten ziamilair jieidnak ntjiei pauńdd-T isię i izutfźądizjo- 
ino trzecie czytalhie, n-a. co Zwiiązietk luidbtwKHWo1- 
-do-wy opuścił salę, Głosowiainiiie cdibyłoi się Ba­
lem beizi uidżiiału en-decyi. Po igłcisowaniu Zwiląr 
zek wrócił do siailii. Ks. Lutosławski, zapetaony, 
knzycział: Gfosowanj-e jest niiicwlaiżjnie! Ńjfe tuzinlar 
jemy uichwalliyi, n-arzuicpinej teroirem!"

Krzyki te -mile odniosły -żadmiCgo skiutku i ldia'1- 
szie .połsi>edz>cnie odbywało siię w spokoju.

wadlza ijalk|iejś wybory ikoła; lr-ficjscoiwego łub Ra­
dy Róboitinąjęize, a ipfcsKcze-gółny lowiaoizysz imia 
apetyt nla przieiwtoidniilezącego, a wyfbramy ® bra­
ku zjaufąnia niie żogltiapie, to aapaz -z. n&ęgjo jak 
z -m|o|tyilą nioibi się gąsienięia, iroibi. isię wich-i^ziycitel 
i psioczy na. wszystko i wszystkich!

Dziś niia .pótiia nial kłótnie i .zwady, lecz: inhletży 
■zwalicie -w jedne-j -airmii dążyć -niaptrzódi w je­
dnym kienuaiku do. awycięsitlWa kiliaisy pracują­
cej. Tatara Klemens, wójt z. Wielickiego.

Z ruchu robotników 
drzewnych

Strejk robotników stolarskich w Krakowie po 
9-dniowem trwaniu zakończył się zwycięstwem 
zorganizowanych robotników. W środę 22 czerwca 
na skutek interwencyi inspektoratu pracy od­
było Się posiedzenie komisyj cennikowych maj­
strów i robotników. Po dwudniowych obradach 
pertraktacye zakończyły się umowa., przyjętą 
przez zgromadzenie w daiu 24 czerwca.

Umowa brzmi, jak następuje:
1. Minimum płacy robotnika ukwalifikowanego 

wynosi 55 mk za godzinę pracy.
2. Podwyżka piać ogólnych wynosi 20%, li­

cząc od 1 czerwca b. r.; jeżeli w międzyczasie 
była jakaś podwyżka, to ma być wliczoną do 
powyższego procentu, jeżeli zaś nie dochodzi 
do tejże cyfry, ma być dopłacona.. Również obo­
wiązuje dodatek 20% do robót meblowych akor­
dowych. Cennik podpisany przez obopóiuą ko- 
misyę ma być miarodajny i sporządzony najda­
lej do końca b. m.

3. Pracodawcy nie mogą żadnego z robotni­
ków zasiadających w komisyi cennikowej wy­
dalić co najmniej przez 4 tygodnie, a robotnicy 
muszą wszyscy powrócić do swych pracodawców.

4. Praca trwa 46 godzin tygodniowo a nie 48 
godzin.

5. Komisya drożyźniana ma być wybrana 
z łona robotników i majstrów. Komisya ta naj­
dalej do 3 każdego miesiąca ustali stosunek płac 
do drożyzny i w ten sposób regulować bedzie 
płace bez jakichkolwiek innych zastrzeżeń, 
a obie strony poddają się dobrowolnie ugodzie. 
W razie niezwołania na czas komisyi przez pra­
codawców, przysługuje to prawo przeciwnej 
stronie.

6. W razie wybuchu strejku w przyszłości nie 
wolno będzie tak jednej, jak i drugiej stronie 
robić umów prowizorycznych, by w ten sposób 
uniknąć łamistrajków, którzyby byli niekorzy­
ścią obopólną.

7. Robotnicy zmieniający pracownię muszą 
mieć książeczki kontowe i legitymacyę z orga­
nizacyi Związku zawodowego robotników drze­
wnych i mają je przedłożyć nowemu praco­
dawcy. Pracodawcy są zobowiązani książeczki 
kontowe wydawać i wypłaconą należytość każdo­
razowo zapisać.

8. Podatek osobisto-dochodowy ma prawo pra­
codawca ściągnąć robotnikom w wysokości 1% 
bez jakichkolwiek regresów.

Umowę tę podpisali przedstawiciele praco­
dawców i robotników; robotnicy wracają do 
pracy 27 czerwca.

Strejk ten wykazał dowodnie robotnikom, 
czem jest organizacya, gdyż pomimo opornego 
stanowiska majstrów, swą solidarnością robo- 
taicy zwyciężyli, gdyż zakończył się stan trwa­
jący bez umowy w Krakowie, a na przyszłość 
co miesiąc będą regulowane place w miarę po­
stępu drożyzny.

A teraz kilka słów pod adresem pp. majstrów’ 

Seijim.ru


a szczególniej p. Iglińskiego, który umieści! 
w pismach burżuazyjnych kłamliwe komunikaty, 
tak co do rzekomego zerwania pertraktacyj przez 
robotników, jak również daty statystyczne co 
do zarobków. — Również insynuacye, że 
strejk wywołały tylko jednostki, stojące poza 
ogółem robotników stolarskich, są tak śmieszne, 
że nie warto polemizować z nimi.

Kto widział i obserwował ten strejk, ten się 
przekonał, że ogół właśnie prowadził walkę 
z wyzyskiem majstrów i komisya czysto robo­
tnicza musiała hamować zapał towarzyszów, któ­
rzy chcieli prowadzić walkę aż do zupełnego 
zwycięstwa. Pp. majstrowie mają na przyszłość 
naukę, że pertraktacye należy prowadzić w chwili 
oznaczonej, a nie czekać na strejk. Robotnicy, 
widząc, że walki cennikowe są coraz cięższe, 
powinni wytężyć wszystkie siły do wzmocnienia 
organizacyi zawodowej, aby na przyszłość silni 
i jednolici wystąpić mogli do walki.

Zofia Wojnarowska.

Nowy siew
Pracujmy •— ręce u pługów — 
ezas ziemię zaorać pod siewy, 
czas łona ugorów i smugów 
sposobić pod ziaren ulewy, 
pod zasiew potężny i nowy — ogniowy.

Świat w grzechu i cnocie już stary, 
przeorzem i grzechy i cnoty, 
na ziemi jałowej obszary 
prawo nowych upadnie się złoty 
I ziemię zapłodni współżywą na żniwo.

A gdy się te żniwa dostoją, 
a kiedy dojrzeją te kłosy, 
to wszystkie rany zagoją, 
i przekleństw zacichną odgłosy.
i wojen umilkną pobrzęki, płacz, jęki.

Jakimiż to będzie pługami 
zorywać tak ziemię na żniwa?
I pługi i ziarna — my sami, 
my sami — i żar i łuczywa, 
aż Prawda przejawi się wszędzie i krzywdy 

nie będzie.

PROGRAM MINISTRA SPRAW ZAGRAŃ. P. 
SKIRMUNTA. Minister spraw zagranicznych p. 
Sfcirmunt przyjął przedstawicieli prasy. Na wstę­
pie minister podkreślił konieczność ułożenia sto­
sunków między prasą a ministerstwem, następnie 
przeszedł do omawiania polityki zagranicznej 
i podkreślił, że podstawą jego polityki jest dą- 
żąnie do pokoju. Omawiając stosunki z sąsia­
dami, minister powiedział: Sprawa bląska Cie­
szyńskiego jest rozstrzygnięta. Zakończenie to 
jest dla nas bolesne, jednakże koniecznem dla 
Polski jest porozumienie z Czechami ze względu 
na wspólność interesów naszych na wschodzie 
i zachodzie. O Górnym Śląsku minister zazna­
czył, że sprawa ta jest w stadyum ostatecznej 
likwidacji. Sprawa ta musi być rozstrzygnięta 
zgodnie z traktatem wersalskim, co się da osią­
gnąć przez pogodzenie punktów widzenia an­
gielskiego i francuskiego. Pośrednictwo objęły 
Włochy. Minister uważa za możliwą zmianą linii 
Sforzy na naszą korzyść i będzie dążył w tym 
kierunku. Minister uważa również za możliwe 
osiągnięcie porozumienia z Niemcami, z którymi 
mamy wspólne interesy. Przymierze między Fran- 
cyą a Polska nie posiada charakteru agresy­
wnego ; przeciwnie — jest ono koniecznym wa­
runkiem pokoju. Co do Włoch podkreślił minister 
tradycyjne węzły, łączące Polskę z tym krajem 
i sympatyę, jaką tam posiadamy. Sforza oświad­
czył ministrowi: „Sami nie wiecie, jaki macie 
skarb w słowie: Polska". Ta sympatya trwa do­
tąd. Należałoby ją oprzeć na szerszej podstawie 
w nowoczesnym stylu: na podłożu stosunków 
ekonomicznych.

Trudniejszym jest stosunek do Anglii, Trzeba 
jednak rzeczy brać realnie i trzeba dążyć do 
wzajemnego zrozumienia się.

PLAN FINANSOWY MINISTRA STECZKOW­
SKIEGO. 21 cizenwica odbyto' się .ptofeiedizeratiie ikoin- 
■wanta smiwóiw, na którem nritojisitieir skąirbu ip. 
•Stacalkoiwskii zjdiaił siwwcjzdlanje o sytaucyi fii- 
ualnisowęj ipaó=|twa. Minniisjtier jejst pirizeikonany, 
że w -pnizyisziłoiścdi budżet będzie. iniartmatay.^Mi- 
mister dioanjaiga się zmniejszenia wydatków woj­
skowych i dląprfofwadzeuia -do uzgodnienia wy- 
tiaitków z dbiahbdaiui .normalnymi, podczas (gdy 
wyidMki inwestycyjne stainoiwjić będą osobne w 

Kjrcye. MJjfnalstben jest .prizeikninany, że ilość ban­
knotów będzie można znacznie zmniejszyć. Mj;- 
ęnjilsjtetr uważa za koinieiczaie zaiciiąguiięcih poży­
czki zewnętrznej j wewnętrznej.

Poseł tow. Diamand domagał się, alby maato 
sziatek zwołał nadzwyczajną islelsyę Sejmu ina 
2—3 tyigodniie celem roawajżeinlia budżetu po je- 
gK> wydrukbwlaniu; nafsitępiniie dfocmagaił się, alby 
komiisya sflćarlbiowoHÓuidiżettlOiWia (olhriaidiciwiafta w. 
permianenfcyi nad budżetem. Zadecydowanie o 
itej spiriaiwie pmaekateanO' klubom. Z cyfr hudżcltfu 
wynika, że miniisteistlwo kolei ma 15 miliardów 
deficytu, ż tego 11 miliardów na .inwestycye. 
Podatki beżptojśreidnie iprzyinWsizą 7 miliardów!, 
cła 23 miilliaady.

NOMINACYA MINISTRÓW SPRAWIEDLI­
WOŚCI I APROWIZACYI. Ogliosizionio nomina,- 
cyę p. Sobolewskiego na miiniisitira sprtawiddli- 
wbścii. Noimfinacyę p. Sioińskiego nia. miinilsitra 
aprowiaacyi przedłożono Naczielniikwi państwa 
do piodtpilsu.

POŁOŻENIE NA GÓRNYM ŚLĄSKU w dal- 
Siziym ciągu jest skorup łiikowane. Usiłowania 
komisy! międzysojuszniczej, zdążające dot uslppi*  
kojenia Śląska Górnego ipirtziea rozbrojeniiei obu 
walczących sitrohi, naitiafiiajją n|ai ftirjudinioiści z po­
wodu opotrtu wodza walczących przeciw Poła­
kom w0lj®k niemieckich, igein. Hoefeiia, który zla- 
.iiządizieniiom aliantów poddać się m|ie clicie. Po- 
sJtępoiwlainie Niemlćówl na, Góiąniylm Śląsku zraża 
podobno aliiajnjtów, a loipoinnie śtainoiwilsko Hoeife- 
ra żdnafdża jegoi zamiary. Aliborwiiefml śkoimisya 
aliancka, powychodzi do prżelkóniainta, że 
całe przedsięwzięcie Hoefarlal, tol próba sil ży­
wiołów mOnarchistycznych i nacyonaljstycz- 
nych w Niemczech, oraz że gdyby się udało 
Niemcom opanować Górny Śląsk, doszłoby 
prawdopodobnie do zamachu stanu w Berlinie. 
Stwierdzono, że w Selhstschutzu górnoślą­
skim jest zaledwie 15 procent Ślązaków, reszta 
zaś to członkowie Reichswehry, przebrani p® 
cywilnemu. Komisya koalicyjna wystosowała 
do generała Heeiera krótkoterminowe ultima­
tum, żądające zastosowania się do poprzednie­
go jej wezwania i grożące w przeciwnym razie 
użyciem siły zbrojnej,

Taksamio siocyailiścii niieimieccy ma Góirpym 
Śląsku nie zgadzają sjilę z uporem Hoiefettia. 
Zw^aisiziciza prziadsitaw|iicffleile żwiązlkólwt zlaiwodot- 
•wycłi, zasiadający w; taiiemieidkliej. klomilslyi t- ®w. 
dwunastu, są piwkninan|ii, że positępowialniiei Hoe- 
fecra to początek nowego zamachu monarchi- 
cznegu w Niemczech, co wyszłoby na szkodę 
przediewlsiz!ylsitki'e|mi klasie nojbottln^lciziej.

Wedle wiadomości >z| Paryża, miolclairlstwa koa­
licyjnie ykl a n jają siię .do . tozwiiąiząnia sprawy 
górnośląskiej po mylśli interesów Polski. Podo­
bno okręg przemysłowy mai być przyznany Pol­
sce.

Zobaczymy ile w tem nra.wdy.
KONGRES OT MIĘDZYNARODÓWKI. W Mm. 

skwlie iżoisitiał' o.twia.rty tazeici kongres t.izeciej mo­
skiewskiej imftędzyinarodófwki. Prezydent; obec­
nego kongresu. Zinowiew oświadczył iwtdbec 
pKzedsitiawilciieli prasy zagranicznej, że ipirfoigiram 
kongreisu pfflziewiiduje na najbliższą, pnzyislzłoiść 
©femayiwą pboiliertaryatu. Nlajiwialżiniiejiszyim ipun- 
ktemi konjggiesiu jelat aesipelemiie wisizyisttikilch sił 
■dla pr<;ipaig'an.dy ma Wschodzie. Trocki, ikitói-y. 
właśnie piówirócił; z Turkjesitamiul, oiświiladczył nia 
otwiaffictiiu kongresu, że wyniki wojtay, riewioiłu)- 
cyii irfdsiyijsikńiej oaiaz rewolucyi w iNjileimiCziecihl i w; 
AuetlryĄ żmjatrinofwiałyby się i ippoileltlalryat dbątjall- 
by się znirwu pod władze burżlulalzyli, tkltórai zdo- 
Jyyjłatbyi ponowmiie pole do wyzysku, gldlybyśmy 
nie prlaicoiwiailii nietylko nia ziachodzie, ale f na 
wschodzie, taml, gdzie kapjtailpśzlmi ma! Swe kolo­
nie, z któiyob czerpie swą isiłę. Te podstawy kar 
ipitalizmu ruupirny izfnisżctziyć. Nasze iluzye w! 
spirfalwlie beziploiśreidniiego prziewniotu i newolucyi 
światowej zostały pogirzeibainie. Wrogowie naląi 
nie tasyptają, łeiclz przeciwni e ślćdżą naS. Wszy­
stko to oznaczas że przyslżła wialka będz(i<> krwla­
wa. Jdżledi chcomy zyyoiężyć, musimy naitężyć 
wszyisttkie n|a|sizie Siły.

OCHRONA KOBIET I DZIECI. Dw!ad!ziieścia 
czitery państw wysiła|ło prziedStlalwiciiieilii na tkO(ń' 
ferenlcyę miiędzyniaifioiddwą. w sprawie ochrony 
kobito; i dizffleei, kltólria się odbędzie 30 bm. pódl 
egidą Ligi natroidóiy, przy udlzialle pmzędsitarwfflaier 
li międzynatodbityych Izb pracy outa® instytuj- 
cyii zwal czają cych handle! żywym rttoyarom.

ŁOTWA przeszła przesilenie ministęryaHne. 
Ma ibyć utworzony gabinet koalicyjny z więk« 
szóści ą ludowcową z prezydentem min. Mejero- 
wiczem.

Iowonysze! Puraw

KRONIKA
OPŁATY KOLEJOWE. Bilety kolejowe zdj®- 

żeją zgodnie z uchwałą Rady ministrów o 50 
procent, czyli o połowię od 1 lipca.

ZAKŁAD NAUKOWOsWYCHOWAWCZY DLA 
OCIEMNIAŁYCH DZIECI we Lwowie ul. św. 
Zofii J 31, przyj mie bezpłatnie od 1 września br. 
ciemne dzieci w wieku od 4—15 lat na naukę i 
wychowanie. Szczegółowych informacyi o wa­
runkach przyjęcia i odpowiednich 'druków n- 
dziiela Zarząd Zakładu rodzicom ubtegającyni 
się o przyjęcie swych dzieci.

KATASTROFA KOLEJOWA POD KRZESZOWI 
CAMI. Pociąg osobowy nr 912, wyjeżdżający z Kra­
kowa o godz. 5 po południu do Warszawy przez 
Dęblin, prowadzony przez 2 lokomotywy, zde­
rzył się na zwrotnicy wjazdowej w Krzeszowi­
cach z pociągiem nr 131, wiozącym pracowni­
ków kolejowych do służby do Krakowa. Zderze­
nie nastąpiło o godz. 5 m. 38. Przyczyną zde­
rzenia było niezauważenie przez maszynistę po­
ciągu nr 912, że sygnały wjazdowe do stacyi 
Krzeszowice stały na „stój", oraz skrócenie czasu 
jazdy między Krakowem a Krzeszowicami o 7 
minut, gdyż normalny przyjazd tego pociągu do 
Krzeszowic naznaczony jest na godzinę 5 m. 45. 
Zauważyć należy, że pociąg robotniczy nr 131 
wyjeżdża z Krzeszowic z tor7 nr 2, na który 
bezpośrednio na jego miejsce wjeżdża pociąg 
nr 912.

Skutki zderzenia, ustalone do godz. 9 wieczór: 
Zabici: Piechota, zwrotniczy i Waszkowski, kon­
duktor, obaj z Krakowa; dogorywa dziewczyna*  
z b. Kongresówki nieznanego na razie nazwi­
ska. Ciężko rannych stwierdzono 10, lżej rannych 
zgłosiło się 15. Zdaje się, że rannych będzie 
więcej, ponieważ pociąg nr 912 był bardzo prze­
pełniony.

Obydwie maszyny pociągu nr 912 i pociągu 
nr 131 są silnie uszkodzone i wykolejone; 4 wa­
gony pociągu nr 912 i 2 wagony pociągu nr 131 
zdruzgotane. Tor drugi zasypany gruzami i 
uszkodzony tak, że przerwa ruchu potrwa na 
tym torze od 6 do 12 godzin. Ruch odbywa się 
na torze pierwszym z małem opóźnieniem.

SŁUSZNY PODATEK. Sćfjimlilk ipioiw. mflććihiow^ 
Bkfiegloi, woj. kieleckiego, oipoKiaitkO|wia|ł iwlicle lu­
ksusowych rzeczy, elo jesit izeazią bardzo słu­
szną. Pomiędzy itanymi nałożył ipojdutetk na. 

‘księży-puloiboisiziczóiwi oldl (gospodyń księżych. Wet- 
dług' "'uichwiaiły Sejmdikhi ipow. mliieichOwlskiiego 
każdy ksiądz proboszcz będzie płacił 750 miarek 
od każdej gospodyń)!. Jeżeli będzie miał, jedną, 
to zajpłaci 750 miarek, jeże® d|wji|& to 1500 miarek, 
za trzy gospodynie zapłalcji 2250 marelk. Według 
naszego zdania podatek powyższy, jiaik już w 
tyjttuilie. izalziniaczyliśmy, jeśt słuszny; ale byłby; 
o;n josizcze bardziej słuszny, 'gldlyfby zaisitośoiwąno 
w nim progre&yę. A iwięc <o|d jednej gospodyni, 
jeżeli zapłaci proboszcz 750 imariek, to od dwm 
gospodyń 3 razy więcej, od 3 iglolspodyń 5 raizy 
więcej iitpi., tj. od diwu igoslpoldyń 2250 marek., 
od, itrzech gospodyń 3920 marek. Podlajomy do 
wiadomości Szaiuorwnyich Czytelników 'fenu no­
wy patek! (i raldzinry go zastosowyfwlaić wi (Samo­
rządach.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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i. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkowskiego, St. 

Posnera I Z. Zaremby.
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagranicą 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 

pojedynczego 20 Mk.
Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7,tel. 230-44 
Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popoł. 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—1. 
Numer okazowy „Trybuny*  wysyła się po nadesłaniu adresu.

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
-------------------------------------- firma ■ ......... - 

IGNACY CYPRES Szewska^WK
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach '■ 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
MklOOO- , tensam na kamienie Mk 1200 —. Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400"— 
Stalowy damski na rękę Mk 1500’—. Budzik naj­
lepszy Mk1200-—. Harmonie po Mk 2000—, 3000. 
4000"— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500'— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500’—. 600— 

700"—. Brzytwy po Mk 300’—, 400'—, 500'—. Wysyłka aa 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 Mk.

przekazem. Kupuje srebro i słoto.


